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KWE5TYJA OŚWIATY EKONO· 
MICZNEJ. 
. (dokóńczenie). 

Obfitość zaofiarowl.ń sprowadziła konieczne 
· obniżenie ich wartości, tern łatwiej i prędzej, że 
nikt nie zdawa./: sobie sprawy, nie myślał o tem:
czy można korzystnie pracować w danym kierunku? 
Grzes'loono jednostlonnością i naśladownictwem, 

z krzy wdą wl'asnego interesu zaniedbywano inne 
produb.cyjniejsze gałęzie pracj':-wybitny to uowód 
niejasnych poglądów ,-niestósowania najpr~stszych 
p0jęĆ ekonomiclnych. 

I tak: otwarto konserwatol'yjum muzyczne i 
ogłoszono przywil6j jeJo dawania świadectw nall
czycielskich: - mę.<lCzyźni i ko biaty na wyścigi za
pisują się licznie, - bez istotnego powołania, cza
sem bez zdolności do muzyki, a stąd i bez widoków 
powodzenia. Założono akademiją medyczną, -
szkołę główną (zwłaszcza wydzia~ prawny)-zna.
lazły się wnet setki uczęszczającycll na wykłady, 
vez wzglęuu na to: czy przyszli prawnicy i lekarze 
znajdą odpow itlJlli .lilol'u bek w kraiu? Bardzo wie
lu porzuciło potem nauki wpół drogi, chwytając 

'się innych zaj~ć - z bezpowrotną stratą: poprzednio 
zużytego czasu. - Podniesiono zasadę pracy rze
mieślniCZl~j dla kobiet:-natycllmiast jakby zaraza 
owionęła całiZ pleć piękną, wszystkie chcą być 
rzemieślniczkami - a pnynajmll1ej głośno o tem 
1'0zprawiać.~Za.toży ktoś piJfi10 i to mu się wie
dzie, --znajdzie dziesiątki naśladowców, a ci setki 
współp!'acowników, - pseudo-literatów bez talentu 
i wartości. - W padnie ktoś na pomysł jakiego wy
dawnictwa, dajmy na to encyklopedyi, wnet ich kil· 
ka bt;;dzie wychodzić, choć treść ich, fi stąd 'Lna
ezenie naukowe, w konkure~cyju1m wyścigu szwan
kuje niemało, ua czem traci i o~ół czytelników i 
zdolIliej'3i autorowie zastępowani w pośpiechu tań
szymi pismakami.-Przy zarzuceniu, nawet w śre
dniozaruożnej hlasie, skromnego ubrania" jakie w 
domach rodzinnych jeszcze niezbyt dawno robiono, 
mnożą się magazyny mód jak grzyby po deszczu
i po mniej więcej krótkiej walce upadają. - Każda 
spekulacyj a pomyślna płodzi tysiące podobnych, 
mniej jednak szczęśliwych, bo najczęściej poczętych 
już w warunkach uieodpowiednich: - przypomnij
my tylko sobie co pochłonęły u nas gorzelnie, cu
krownie' owczarstwo i t. p. niewłaściwie zaprowa
dzane; - co tei'az ch lonie gorączka kopalniana i 
a.kcyjno.kolejowa. 

Powodzenie rodzi naśladownictwo, - szczę· 
śliwe obroty budzą zazdrość, obawa. monopolu, -
walka o byt, jak.o hasło wieku, wywoluj~ konkuren-: 
cyj'ą; - oto wyrazy, którymi można by wytlómaczyć 
niejako wszystkie powyżiize objawy. Byłoby to 
jednak tylko ubarwianiem smutnego obrazu. Przy· 
toczone bowiem i t'ysi~czne im podobne przykłady, 
z życia wzięte, stwierdzają fakt ślepego naślado

wnictwa, bl'ak samodaielności i zdrowego sf!du, a 

- powieść.- Wiadomości hant\!owll. - Ogłoszenia. 
Gi7 ( 

7.arazem świadczą o niedostatecznym wpływie wy
kształceńszych jednostek, g~os w prasie zabierają

cych. 
Zaatanówmy się jeszcze bliżej nad ostatnim 

11 nas życia społecznllgo objawem, który nie nie
właściwym, - a niewłaściwie skierowanym nazy
wamy. 

Dobrze dowodzić potrzeby inllllgo, niż dotych
czasowe, wykształcenia kopiet, - ani s~owa prze-

, ciwko zasadzie, ale dla ezegóż w za'-tósowaniu ta 
zasada wspólności praw!l, zarobku dla płci obu, 
nigdy pono nietamowana, przeradza ć się ma tylko 
w bezcelowy, a ekonomicznie szkod liwy wyścig w 
pewnych tylko zajęciach lub pracach? Korzystniej
szem dla bogactwa krajowego by.!oby , gdyby dąie
nic reformy kierowało umys.ły, usposabiało praco
wników czy pracoW11ice do nowych źródeJ', jakich 
w zaniedbaniu le2y dotąd u nas niemało, nie zaś 
tylko do gromadniejflzego kupienia się przy zna
nych już, niebardzo olJfltych lub blizkich wy
czerpauia. - Konieczność pracy dla kobiet nie jest 
u na,. rzeczą ~wieżo odkrytą;. - Zasad~ uznawano 
i dawuiej chociaż ją cheiano rniec wprowadzoną w ż!· 
cie trochQ odmiennie od najnowszy<:h reformatorów. 
Że płeć ·piękna. niepowinna zamążpójścia uważaj! za 
jedyuy -cel swój, otoczony nadziejlł zUl1elnQgo niemal 
próżniactwa-n, t6rn wi~cćj nie l10snwać tego poję
cia aż do Zapl'leUi\11 anilt się przed ołtarllem, byleby 
c;ię~ko nie pracować na uczciwy choć suchy kawa
łek ch1eba;-że rodzico córki s\\ e do innego raczej 
zajęcia wprawiac: powinni nii. wy~ącznie do polo
wania na mężów, pod strachem miana starych pa~ 
nien, .~ miesznych zwykle głównie tem, że s~ ciitim
rem rodzin nic nie umiejąc, a żądając wiele; -że 
w obiorze owego zajęcia rodzicom i wychowawcom 
nie może być obojętną jego popłatność j potrzeba 
trwała, jeśli pragną zapewnić córkom swym i 
wychowankom godziwy i stały zarobek: -wiedzia
no o tam, powtarzamy u nas i'dawniej - a przy· 
najmniej poważniejsze umysły. dalej po za clJwil~ 
obecną w prz.vszłoŚć patrzące, zwracały ' 1V tym 
kierunku uwagę współczesnych przez rozumno ra
dy. Wspomnimy tu tylko Hofmanową. Ollciala 
ona by wszyscy uczyli się 'ł'zemiosla, chociaż .rie
działa, jak w jej czasach czcią dla szlachectwa, 
któremu wszelka powszednia praca była wstrętną, 
g/ęboko jeszcze ogół był przejęty. Wrawdzie te~ 
przez rzemioslo rozumiała każd~ naukę do tego 
stopnia doprowadzoną, lI.by mogła być udzielaną . 
innym z korzyścią; - inaezej mówiąc, cucia.fa, by 
wszyscy gruntownie choć 1\0- jednym przedmiocie 
po szczególe wyksztnJ'ceni byli. Dla kobiet wska
zuje Hofman<]wa jako zawód igłę - nauczanie i 
piśmiennictwo pedagogiczne i obycza~owo histo
ryczne; żonom i matkom radzi by nie przestawały 
pracować nad sobą, by uprawiały talenty do wy
sokości rzemiosła, to jest możności korzystania 
l nich, b~dź dla nauki własnych, bądź obcych dzie
ci, -zaWize więc w celu zarobkowym. Obok te
go żąda, by obce towary były wyparte przez pl'O-

dukcyją m!eJtiCOWi}, l)y rodzinne prodllkty ZIUOU(,

polizow!\'.ły swojskie targi w możliwych granicach. 
Ohocia:" \\il;1.: Hofmanowa widziała, ~e kobiety i1e 
by.ty kształcone, nie szukda na to lekarstwa. w 
wskazywanill im ni epr;:ystępnych lub njeodpowie
dnich .sier nauki, ale zachęca.ła do l)0gł~biania i 
na I~żnego II Yt:zerpyv,·ania. źródeł whtściwycb.' . 

l dziś IWf; zaprzeczenia o wiele l'acyjnunl-niej
szem i jedyni/~ fiJ'USZUem byłoby było zamiaST wy
wo~ywal' w,,;p'Jtllllieganie .i1ię na poJu jednoJodnej 
pracy, zbadn l: piel'wój Cl'j w zakresie dotychczaso
wych zajęć zarobek kobiet nie mógł ~ię 'po", ięk
szyćJub rozs/'(;rzyc, - gdyby, przypllśĆIlI)', 'praca icL. 
była lepszfJI IlIb pJ"l.el nowe wynalazki, juk to. jest 
gdzieindzi ćj , ll.tatwioll~? - Nie mamy tu -lJ,a I~y~lif 
\\'skazywae by kobiety tylko wyłącznie . zajlDo~Y.aly ( 
się iglą - -- tak jak nikt nie doradza, by -wszyscy ) 
'Obywatele jtlkiego kraju byli wyłącznie szklarz!lmi 
lulJ rzeźllikami. - Jedno i drugie w dzisie]s·zyc1J. 
warunkach byloby niedorzecz.no,ścil!' ' J)otk!llłli~lil':r 

·tnk zwanej kwestyi kobiecej, by najś\\.i;},~zym pl"2.~
khdem pOl'l'Zl'(: twierdzenie nasze, :i.ł' li nl18 wzgl\"
uy ekonomi 'zne nie St! tyje cenione j.lkt,J na:leźałł: 

że ogółowi liIt<;zelUU brak zdrowego w tym 'przed
miocie zdania, bo nie opiera się ono ani na Odpl)
wiednilU l'07.\\'ojll wyksztalcenia., ani niema ~posobn.). 
:,l CI wyraLiać się póf.niejszem ozytaniem i bada
niami -skoro w pośród nas Wla.8Dic tyle przrkh4-
dów nietl'afnye;h przedsiębiorstw i ni~lldauych ' pr0-
jektów naliczyć można, -skoro dalej jJnmi~dzY' llaml 
upn.da orgau wylfłcznie nallce gospodarstwa 8/1IJ

łecznego poświęcony, lt cenne w tym przedm-iocit' 
artykUły innych pism warsz!lwskich przeebetlzą !.Joz 
wpływu - nierzadko, wiemy to z do~wi!l.aczellia. 
bez przeczytania nawet. . . 

Otrząsnąć się z tego ct:? j!3Eit .bJędeUl. !!lb u~ 
przedzeniem pora byłaby wielka - \\\,zyscy wołamy 
chleba! - L"miejmyż nań ~apraco"llt:',-od~rywai' 
myż coraz nowe lub u1ep&zajmy dawniejsze środki, 
inaczej sami sobie od USL oarywac bę<lżitllJlY - i 
zawsze będziemy świadkami Jak na naszej ziemi 
czy jej l'~odach, na naszem ospałem lrnistwie lub 
smlelznej próżności zarabiać i rosnąć w miellia 
będą ga.biegliwsi i oświeceńsi przybysze. 

E. ·S. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. . .. -
.' .. 

- W niedzielę d. 26 kwietnia w kośuiełe ·pó-pija~ 
skim wykonano " Mszę" łacińsk~, na· offertory:jul.9. 
,,0 W~adoo świata", solo bas, Sta.niBII·awa MOJl<fIłSzki, 
a na benedidtl:; "Ave Maria" solo alt {)Jlerubiai'e'g<i 

- W przysz.tyru (ygodniu VI poniedziałek, wt()1/'I'!I: 
i śr'odę przypau~ją dni krzyżowe, w- któl'e odt'l'aWł~ 
ne bywajlll publiczne modły i procesJ'je,· dla Ilt'l' -

szeniu u Palla Bog'a pięknyoh urod·ztl.iów i zal'az~tU 
uchronienia 0·1 klęsk 1 wszelkich nieszczQ~' 'fu 
też \II dni wcpomniane, o godz. 9 7. ntnll., z kośeiob. 
farnego wycuodzić bęrlzie l'l'ocesyja i udawać sit 
będzie kolejno do jodnego z kościołó;r, będł),t..'j"ch w 
mieście. (TAn zwyoz<\) odbywauia modłów public~
nych i procesyj lJierze Poozl!tek okało roku 474). 



- Dnia. 20 b. m. odb~(Jzie się kongregacyj a kil.
planów zcałego d~kanatll piotrkowskiego i w ko~cielo 
farnym za wszyst~ip, dusze zmarłych odpl'awionem 
zOItanie ~a.tobne nabo~eństwo, o którem uw;ad/tmia
j!';c parafijan tutejszych, zarazem na takowe zapr/lo
aza się. 
- (Nud.) , Potrzf'buy jest fundlJsz rs. 25, na 

opłacenie nauki biMnego ucznia ślusal':ikiego. J e
~eliby kto raczył coś na telL cel ofiaruwać, zechce 
zil.8ięgn~ć wiadomości u księdza Rusina, wikaryju'!za 
tU '.ejszeJ parafii, znanego opiekuna potrlebnych. 

B. = Dyrektor gimnazyjum miejscowego, pa.n Soln
E.ew przedl:!tawilna posiedzeniu rady pedagogiczuej 
członkom tejie wniosek: czyby, na podobie6stwo ist
niejl\cycbjuż w niektól'rchmiejscowościach cesal'sLwa 
towarzystw, nie dało siQ utworzyć towarzystwo 
opieki i pomocy Ilaltkowej jla tutejszeg'o gimn:l,
zyjum i jego niezamożuych uczniów, które mając 
członków rzeczywistych i honorowych ze ~kładek 
tychZe mogłoby posiadać stały kapitał i m0żność w 
ril.zie potueby zasilania f\llduszów swoich za pomocą. 
koncęrt6w, teatru amatorskiego, odczytów. r!'ojekt 
telljednozgodnie przez członków ra.dy pedagogicznćj 
U%Jl&Jly ;Ga pożyteciRy, wtedy dopiero mógłby być 
opraoowany i przedstawiony wyższym władzom do 
rozpa.trzenia i zatwierdzenia, gdyby byłi\, pew ność, 
że miesl/:kańcy tutojszego miasta i jego okolicy 
uznajll! ważuoM wniosku, i myśl pożyteczna, popra, 
chętnem zapisywaniem się na c710nków tegoż towa
rzystwa i na stałą pieniężną. pomoc, którą na rok 
pierwszy stanowiłaby ~kładka dobrowolna, a na na
stępne lata dwa lub tl'Zy ruble, Myśl tę, mająca, na 
celu dobro młodzieży kształcącej się i wzaJemną do. 
bl'Zę zl'ozullli<lna, l,omoG, będącą oznaka, poczuć oby
watehkich, upoważnieni, przedstawiamy za pomoca, 
miejtlcowego organu miejskiej i okolicznej publiczno
ki d.l~ wyrozumienia jej zdania i chęci popierd.nia 
zacnego w zii.sadzie przedtlięwzięcia. Głos prasy w ce
lach dobl'oczynności i we ., szystkich innych spra wach 
iyo~4cych się dobra ogółu pra.wie nigdy jeszcze nie 
był u na .. głosem wołającego na puszczy: tern więcej 
t.erlł.Z, ~!.Iy idzio o czynną opiekę i naukową pomoc 
dh mł9dzieży 8zkólllej, sądzimy, że nie przejdzie 
bezikutocznie, a przeci wnie, znajdzie uznanie ogółu 
i !)ozwoli na wyg'otowanie projektu i pJ'zedstawienie 
go wła.dzom do zatwierdzeni l. 

'. KaMy obeznany z zasadami ekonomiczne
mi powinien dobrze rozumićć, te tylko sposobem 
zhiorowym llioi;na. przychodL'.ić z skuteczllą pomocą 
potrzeuom towarzy.!kim i że z tych potrzeb to, co 
ma na oelu }}opieranie światła jest najważniejszą 
d~ wignią dobra społeczneg-o. Ohcqcy zatem brać 
udzia.! w lllaj(\cym zaprojektować się towarzy8twie, 
IDJgą zapi~ywa.ó swoje nazwiska w biurze reda.kcyi 
Tygodllia. 

Od chętnych i licznych zapisów zależeć będzie 
wprowadzenie projektu na drogę urzędową, skutek 
zaś usiło wauia projektoda wcy, gdy publiczność okaże 
się S'orli w ą w chęci niesit:nia młodzieży pom ocy 

Kto z kim przestaje, takim się staje. 
Star~ przysłowie, 

Powied~ Uli co uwielbiasz, a ja ci powiem kto jesteś. 
Saint--Beut'e. 

Opowiadaj", że niegdyś Plato zganił chłopca 
za udział, jaki miał w pewnej niestósownej zabawie. 
"U-aniszmię , za bardzo mallł rzecz",-rzekł chłopiec; 
na co mu Plato miał odpcwiedziM: "iż ohyczaj nigdy 
nie' jest małą, rzeczą" ... < Mimowolnie uobecniło się 
w pamięci wyczytane to gdzieś opowiadanie, gdy
śmy wyszli z teatru po przedstawieniu .Małego 
PaU$ta. Mały Faust! No, i cóż nadzwyczajnego! 
Jestże przecie tam i piekło za grzeohy, !lo przytr.m 
i stołeczne teatry da.ją mu miejsce na swych de
tkach- i w stolicach. niebrak widzów klaszcz!\cych 
i se-rdecznie rozśmieszonych wobec upokcl.rzającyuh 
godność c7.łowieka scen oynicznych! "Oóż szczegól
~.go"-pJwiadają niektórzy-"są to także sceny 
~ ~ycia ludzkiego, dla czegóż i ich nie miałaby 
uplastycz 'lió sztu.ka; alboż to cynizm nie uwydatnia 
»ię jaskrawo i w wielu innych przedstawieniach'? 
Prawda,-lecz zg'odzicie się na to, że zadanie sztuki 
ma. swoje granice, po za któremi stsje się ona ka
rykaturą, lub -nędzną spekulacyją. Nieczystości 
ludzkie, ich usuwauie, nentrl\lizowanie, przerabia~ 
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naukowej moha tuszyć Bobie, nie będzie płonny,
my zaś będziemy mieli to zad:)wJlenie, ~e wsprawie 
odnoszącej się do pomocy naukowej nie itoimy niżej 
od innych miejllcowo~ci i że Pl,zykład na,z zachęci 
może i inne zakłady naukowe w kraju do utworzeBia 
u sieliie podobnych towarzyitw. 

- Dnia 9 kwietnia 1'. b, pod łąką: w.tościjanina Mi
k,>taja Turka, we wsi POl'!!bce, w gm. olklliko-sie
wierskiej w pow, bendińskim, znaleZiOno w glębokości 
165 stóp cali 5 pokł'ad węgla kfl.miennego na stóp 
2 cali 3 gruby, 

-- Jaka ostrożność należy zacbować przy spożywani u 
przedmiotów ll.afarbowanycb, szczeg0Jniej na zielono, 
stwierdza wypadek, jaki mia.ł miejsce w m. Pilicy, w 
czasie ostatnich świąt wielkanocnycl.J, -- Jedna. po
wStechnie szanowana tamtejsza mieszkanka Pl'zy pie
czywie ciast użyla do tak zwanych mazurków opotatka 
zie10nego, a l'ragnąc się przekonać, jak :q udane, po
dt.ielila się Iliewielkim kawałkiem przygotowlluego 
specyja~u z bawia,ca,w jej domu krcwna,idwoma s,tu
żacćmi. Niezadługo wszystkie wymienione osoby, z wy
jątkiem jednej, która opłatek odl'zuci~a, doznaJy fatal
nycb skutków działctnia trucizny i gdyby nie szybka 
i energiczna pomoc lekarska, bezwątpioJlia otl'l1cie 
wywoł'ałoby najopl'akańsze 6kut-ki. 

Charaktel' c/wrób w ' .. :wietniu. Wilgoć i zimno 
brły powodem odpowiednich tym warunkom chorób, 
to też zapalenia oakneli i pruc szczególnie u d~ieci 
należały do cierpień bardzo czę:;tyCll. W drugi(.j 
połowie miesiąca po nadmiernych deszcza.ch niellto
ściwle rozszerzyły się febry. Reumatyzmy równie 
też do clęstych należą. Za to choroby wysypkowe 
jak odra, skarlatyna i ospa były btlrclw rzadkiemi, 
po czem, maj,!c na widoku lata ubieg.te, należałoby 
się spodziewać szczęśliwsz~j, niż w roku przesz~ym 
i zaprzeszłym, jesieni, chyba obecnie zarodczy zara
zek miałaby reprezentować febra .. , 

TEA TR. Hamlet arC'Jdzielo sztuki drama
tycznej, w któr~m zwykli występować piel'\Yszorzędni 
artyści, ukazał się na n&szej scenie 28 kwietnia.-
Nie będziemy wdawać się W s7.czegóły, a zwrócimy 
się ku g.łównój postaci tej trage .yi, którą przedstawił 
p. Waliszewski arty!Sta zdolny i sumienny. W ynczył 
się jak najlepiej i>wojej roli i długo i starannie mu
siał ją studyjować; grał też Hamleta uie na chybU tra
fił, ale z wyrobJOnem o nim poj~cie.lll na tle tęschnemi 
rzewliwem, na którem boh,ater tragedyi, w głównych 
tonach akeyi również smutny i posępny, nie zadrgał 
chamkterem i życiem, jakie genijusz :::;zekspira wla,t 
w Iblodego królewicza dli~skiego. Stąd dykcyja p. Wa
liszewskiego raz nastrojona na lOtimerton boleści, mimo 
l'ozlicl.llycb sytuacyj, mimo zadumy i uniesień w 
niektórych scenacb, ,zawsze posępna, czyni,ta całą grę 
jego monotonu~. Ze Hamlet Jest postaci!! bolej~c~, 
że woja jego na pl'zejścioweru stanowisku z epoki 
uczucia i wiary w epokę rozumu i filozofii jest wa
chając!! i zależną od glosu pośmiel'tllego ducha ojca 
i że z tych !)owodów w planach i cZylIach musi się 
objawiać pewna chwiejność, cię~!lr tfOCZt!cy duszę i 
krępujący postępki, jest rzeczą: dowiedzioną:-to je-

nie na na.wóz c.tc. dziś zajmują bardzo poważne u
myały, pochłaniają ogromne sumy; kwe:styje zatem 
tego rodzajunależll do żywotnych, do kwestyj życia: 
w miejscach odpowiednich ludzie nad nien:.i pracujt\, 
a ich prace skierowane ku temu, żeby niept'zyje
mn!\, truj"cll organizm woń usuna,ć, żeby od niej 
człowieka, ludzkość cał" zabezpieczyć ,. , Dla czegóż 
woń moralna również zjadli wie dUllze trująca, ma 
przystęp do miejsc publicznych i może się bezkarJlie 
rozpościera.ć w przybytkach sztuki, w przybytkach, 
skąd zdrOwie moralne, a nie zezwierzęcenie, poni
żenie, pOWinno lilię wynosić. W szak robactwo 
n~e prz~i\taje być odrażaja,cem nawet i wtenczas, 
kiedy Slę Je depcze? Dobrzy czytelnicyl Wy wszy
scy, u których smak i dnsza po ludzku były ukształ
tow:ane i nieskalanymi pozostały, - przypomnijcie 
soble . COście wynieśli z teatru, j>:tkie was ogal'nęło 
uczucIe? Pewien wstyd samych siebie niestra.
wność moralna, upokorzenie, żal, . lecz cz~go i ko
go? Ba, samyoh siebie i artys lów także, którycb 
zły 103 do takich potwornych ról zapędza,.. Otóź 
czytelnicy, -tak często prawicie o pięknie, o du
chu, o jego boskości i wznioslości; a ten duch wasz 
i waszych współbraci raptem w L&.kiem pluga.wem 
znalazł się błocie! Wy się obmyjecie, a nawet to 
błoto i nie przystanie do was, jakkol wiek wielu 
z was wobec kl'ańcowo-cynicznych scen, czując 
instyktownie potrzebę obrony i pomocy, zcicha 
llawoływalo; Je~U8, M,a1'!,1jal .... leoz i n~wołujlłoy 

dnale niepowinno krępować bry artysty, kt.\rego ZB
dt1.nie odnosi się do rozlicznych tonów i modulacyi 
ducha, jakiem i nacechowana akcyja szekspir() wskiego 
Hamleta, który będąc wyobrażeniem glę/Jia duch!\ 
ludz~iego ~o gręb~n ~eż ,d u~ha .widzów ró~nem i drogami 
Wd7.1eraĆ SIę powlUlen I meml ma wstrz!\sar, By cel 
gry ,ta~i~j. był osi'lgnięty, po.tr~cb:\ intuieyi . potrze
ba zycI~ I swobody uwydatnIających należycie każd~ 
sytuacYją, ~adną a priori idel nie:;krępowa
nych, te~. mniej je~~emu ~awsze to~owi podległych. 
Rola Ofel11, w które) p mi Modrze)owska dosięgła 
szczytu artyzmu, u nas wyszła blado i słabo tak 
. t l ' , z~ nawet .Y e wy~?wna scena, pomięszania zmysłów 
!lIe obuGzIła włascl\vego wspo.tczucia, Hamlet. je
anelll słowem okazał się nad sily naszych artystów 
chociaż nie tl'aeimy n~dziei, ~e p. \~aliszewskl arty~ 
sta m:tody, z talentem l z zaml,towaUlem prawdziwem 
fiztukl, z czasem przy rlalszej usilnój pracy z powodze-
niem tej roli prdołać potrafi. ' 

NieI?a~o pocieszającym objawem było w czasie 
pl:zedst~wlellła . Hamleta przepelnienie sali teatralnej 
WIdzami, co daJe dobre świadect\yo o publi('zności i 
?'!~~.rć powiullo , za ws~azówkę dla ~yrekcyi, że aby 
Jej SIę dobrze dZIa.to, metrzebIl komecznie uciekać 
si,ę do ni~~oralnJ:cb widowis,k,.--w każdym zaś razie ' 
me gOdZI ~Ię dla I~tel'~su am Jednostek, ani pewnych 
~~rporacYJ, poś"flęcac dobra spo,tecznej moralno
Scl. - Zabawa. bez celu lub szkodliwie d:.\iałajl\
ca na obyczaje, boda.jby nigdy i nigdzie nie islnillla! 

.. J.eżel~ trag.edyje wogól~ są skopułem, o który 
rozbl)aJą Się naJlep~le C~ę:1 artystów prowiucyjo
nalnych, to k~medYJe ffillleJsze, .dr~maty i operetki 
bardzo udat~lle wychodzą.. !llJehsmy tego świeży 
dowód w ubiegłym tygodnIU, na komedyi "Zyzio" 
oper~~~e "Dziesię~ c?r ha wyjaniu" w którój szcze
g?lllleJ odznac~,y II Sl.ę zdoln~, ~aJer woae wilistka. pa
m Borkowska w roll Sydonu, l p. .Moszyń~ki w roli 
barona de Ooq~e.' kt?ry ,gm zawsze z ~lystynkcyją, 
a ,artyzmem Umle)ętnl~ uzytym p01:t'yVi8C usiJuje na
gie nawet strony nlCmorlllnych postnci, ('/.ego dat 
dowód w roli .Mał'ego J;'austa. . 
Komedyją D aktową Zofii MelleroweJ' II, t. Zj·zio" '. 'l"" , 

WZ,lętą. ~ życia nasz,ego, nacechowaną prawd i~ i zacną 
dąznosclą, nazwacby można wyborną nallka dla 
matek ślepo zakocbanycb w dzil\ciach, a uiekieruj",
cych się rozu.I~.em.i znajo~lOś?ią I~otl',leb sp6.tecznych, 
A~to,r~a taklp.J p!eSZczotllweJ, fi zgubnój dla. dZIeci 
mI,tosCJ matek, zywy Skl'e31lła obraz. Rozwia,zanie 
sztuki jest dobrze obmyślane, bo kończy się skrudli! 
sy~a zle w~'~lto,:",anrgo" P?wrotem z be:.\rlroży Ila 

~t~l'e po?-łaz!lwose matki I, wpływy przewrotnego 
~wlata głOWnIe go popl'o~ad,~I(r, na drogę ob~wiązku 
~ C~?ty .oraz pracy voezcmeJ, podnoszącej i uza.cnia.
JąceJ ka7.dego człovi'Jeka. 00 do gry artJStów i hr~ 
tystek w tej sz~uce należy się .im zasfu~ona podlwala. 
Pan StęPOWSkl, aktor młody I zdoluy w roLwh cha
raktery:;;tJ:cznyc~, przedstawił, zupełnie zadawl'I.laj,!co, 
a w ostl\~llJm akCleze szczeg6lnem odznaczeniem, postać 
DomeckJego bylego prz,emyslowca, P/tnna OZilj kowska 
o którój zdolnościach już pisaliśmy, rolę Uo 111 t ckiej: 

nie odwraoali oczów, nie zatykali UiZÓW. A wieluż 
to z pomiędzy nas pełną, że tak powićlll pierl5ill, 
chwytato trujące obrazy, upajało się ich wonią i lu
bując. się obnażonymi kształty posu wało swój za
chwytaz do wywołania dyrekiora., spra.wcy ta.k prze
cudny?h d~licyj! Obrazy więc tego roJzaju dla tych 
o3~a~Ul~h Ule by,ly wshętne, obce; przeciwnie-swoj
skie lI~llłe. 00 zn~czy,:że skład ich duszy i bez tego ze 
zbutwla.łych ceglełekzłożony; W nich też, zamiast prze. 
kształcać wrażenia, llSU wać niezdro we, - Faust 'f, He
leny et tutti quanii, w miejscach publiaznych, a za
tem przezzwyczlj i prawo uświęconych, wystawia
ne, tylko dodają nowe podobne, więc ze starem i 
łatwo w kombinacyj e w0hodza,ce. A "jakićmi S,\ 

twe myśli, takim też będzie r.harakter tweo-o 1'0-
o 

zumu; dusza bowiem przyjmuje swój koloryt od 
myśli,," mawiał jeszcze Marek Aureliju~z. (*) Ta.k i 
obecme tembardziej nie zaspakajaja, nas ni metaficzn. 
ni też dogmatyczne teoryje o niezależnoici uczucia 
mGralneg? ~d stopnia i natury naszego rozwoju; 
"moralnosć me przebywa: W urOjonych speknlacyjach 
t~an~cedenilalnych, ani w zewnętrznym porza,dku 
zJawlsk fizycznych; tkwi ona w człowieku i tylko 
w człowieku"; (**)to też człowiek jeszcze z większem 

(0) Such as are thy hnbitual thoughts iuch also "m 
be the caraeter of thy miud, for the soul ł. dr eJ IJ r tn. 
thou&,hts. Darwin, The Descent of Man, v. 1, p. lOt. ' 

( .. ) Ooirnęt. Mor~lnośó niezaloina. 



zaslepionej matki, oddaJa z taką, prawdt\, it znikła 
. z przed oczu naszych aktorka, a była tylko matlca, 
jakich tysiq.ce je3zcze ni~stety w pośród nas się znaj
duje. Pau Tekf>el w roli Zyzia zarówno umiał być 
zepsutem dzieckiem jak i szczerze na.wróconym mło
dzieńcem, grał zaś tak, jak przystoi llI\ piórwszorzę
dnego artystę. -Panna J. Ozapska rolę Karoliny, 
dzi~wcz~cia naiwnego, Gddała bardzo dobrze, baron 
S~erszeń, przedstawiciel ludzi zepsutych wyższej sfery 
co potraciwszy majątki przez rozpustę, pocltrzymują 
swoją egzystencyją; kosztem grodza i zgorszenitl pu
stej młodzieży niedoświadczonój, bez zasad, 19nącej 

. do pozorów i towarzystw olśniewających tytułem,
znalazt wyuornego wyobraziciela w p. Waliszew
skim, artyśćie, w rolach charakterystycznych wysoko 
stohcym i wielce przez świaUtt publiczność cenionym. 
Pt~nna o.ws~awa Ozapska w uosobieniu Emilii po
trafUa z umiejętnością utalentowanej arty.tki uwy
datnić uczu~ie, rozum i wolę biMnej ale zacnej, 
pracowitej i ukształconej dziewicy. -Rolę Bronisława, 
cztnwieka pracy, nauki i s:dachetnego charakteru 
bardzo sympatycznie odegrttl p. M()l:)zyński. Szlachcic 
zaś gostyIlski, zuciekty miłośnik pla'ltacyi bu
raków, po za któremi nic już ~ięcój nie widzi, zna
htd umiejętnego pri:edstawi<;iela w osobie dawno już 
ciesz~cego się uznaniem i sympatyją. teatralnój pu
bliczności pana 'romaszewicza. Muł',! rolę ma·to
mównego lichVfiarza p. D01euau odegrał charllkte
l'ystyczuie. 

Osób na przedstawieniu nZyzia~ był'o bardzo 
wiele -n, lo nowy dowód, Żcl szlukl z życia społecz 
nego wysnute, majil-ee zadanie 1Il0ralne zbudowa
nia wjdzó~, 7.U!\jdują licznych zwolenników. Je
st~śmy przekonani, że jeżeli dyrekcyja ;naszego teatru 
uwzględnie zechce nadal wyższe i istotl!e potrzeby 
spo.teczne i zrobi rozbrat na 1I1\WSZO z Piękną Heleną, 
~a.tym li'uul:)tem i innymi podobnymi chwastami 
moralnymi Ił. dawać będzie strawę pożywn~ dla wi
dzów, Ul.) te('zn~ dla kraju, zjedna sobie uznanie 
ludzi świaUych, dobrej woli, miłująeyeh prtedę
wszystkiem dobro ogółu-repertnar zasobny dosta!'
\'zy odpowiedniego materyja.lu. W końcu zanosimy 
prośbę do dyrekcyi w imieniu światlej pnbliczno
ści, o powt(,rzenie nPozytywnych", "Z'Izia", i o da
wllllia . w dalszym ('i;}gu iunyeh podobllPj treści 
sztuk. 

Podclt1s przedstawienia ZyziII., w antraktach 
p. Prochazka odśpiewał' ary ją z opery .Meyel'beer'n 
"Le pardon de Ploermel" oraz romans "Ujrzałem 
mz" słowaz HejuA'go, muzyka K. Kratzera, Oataini 
śpiew na ż(~dallie został powtórzony i nagrodzony 
tysiącami oklasków. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA, 

ZNadwiśla. 

OJ dawna zbieram się przesłać wam z naszych 
stron jal'ą korespondencyją, ale rzer.zywisty przy 

wysil~niem czuwać na.d nia, powinien. ,,"Budynek 
starych pojęć mógł runąć, ale kwestyja moralna 
pozostaje całą,"-dostępniejszą, bo kwestyją moral
ności od nas zależnej, a z nami tak ściśle spojonej, 
że bez niej "człowiek jako człowiek zniknąćby 

powinien, gdyż moralność to porządek życia ludz
kiego, to reguła społeczeństwa; bez niej człowiek 
byłby tylko zwierzęciem, oddauem kaprysom swych 
instynktów, lub trafowi wypadków zewnętrznych". 
(*) Taki to skarb, często bezwiednie, poddajemy 
słodkim dla zmysłów, zgubnym dla całości ducho
wej pr6bom; niebaczni nie zastanawiamy się nad 
tern, że o ile uatura i ilość odbieranych wrażeń 

wzmacnia i rozszet·za nasz kapitał umysłowy, o 
tyleż l1:l.tul·a i jakość wra~eń podnosi, lub też gan
grennje nasze l)ojęcia, natlze idee moralne, ten za
pas duchowy, o którym Jerzy Herbert nie zawahał 
:'Się powiedziść: "i~ garść życia moralnego, warta 
tyle, co korzec uczoności" (**), a któremu Dar
win w walce o życie, o byt, przyznał znaczenie po-

, ... 

(0) 'ramie _ 15. 

( .. ) O Chan.ktel'ze Smiles 'a. Str. 6. 

.. . ~ 

........ 
licznych, a tak r6~norodnych zatrudnieniach brak 
cZhsunie:pozwalał mi'dotlłd przesłać wam nawet mo
ich pozdrowień i ~yczeń powodzenia dla Tygodnia 
w druiim roku jego istnienia. 

Z wiosny urvdzaje u nas bardzo piQkne i 0-
biecujlłci wiel.-~yta si~ utrzymały, pszenice u
murawione troche zanadto, i zapewnie trzeba bę
dzie je ekstyrportorami prz"lrzedzić aby się nie powa
liły. Siiwy wiosenne prow!ldzą si~ na dobre-a pa
nie gospodynie j 'l:% Rię p r)cuwalić mogą stadami 
wczesnych kurczątek l gęsi, często też i do ogro
dów zagll\dać im trzeba, gdzie je czeka praca. uie
mała. Drogi u nal na wiosnę. .. a leż przecie znać 
musicie polskie drogi. i mosty! Niech je ta.m.,. Ej co 
tam drogi, obiecuj& nam oto kolej nadwiilańską, 
więc każdemu z nas się zdaje, że ona kolej nie 
któr~dy indziij jak przez jego \\ioskę iść będzie i 
tymczasem z prawdziwie swojsk~ rezyguacyją topi
my ii~ w bezdenuych błotach i przepalciach. 

Teraz pozwólcie mi, że biorąc na siebie rolę 
adwokata stano w obronie waszej płci pięknej-tak 
niesłusznie oskadonejjuż po trzykroć, że: "czas kobi~
tylp~dzająnaniezem" Qak n.p. w N. 4 Tygodnia b.r.), 
że gdyby siQ do pracy wzi~ły, toby tyle a tyle docho
dów przybyło i t. d . Czas sp-:dzają na niczem! 
alias próżnuj!!:! Bójcie się Boga, czyż to być może? 
Ale, cóż się tam dzieje w tym waszym grodzie? 
A toż tam musi być gorzej u was jak ongi bywało 
w Sodomie i Gomorze? Ohyba się już tylko ognistego 
deszczu z nieba spodziewajcie! Kobiety próżnu
jące? Toż to moi panowie nuda, to plotki, to złe 
lllyśli panowie! Ale pozwólcie, pozwólcie, że ja 
temu nie \vierz~. Porozunliejmyż si., zatem lepiej , 
bo :nic innego, tylb jakaś wtem mnii być pomyłka. 

Jakież to kobiity spęd7.sja. u was CZ(l$ na ni
cz~m? Raczcie określić bliżej. Ozy to panny za
możniejsze? Ależ przed niemi leży całe pok nauk 
otworem- bo choćby taru wszystkie miały patenty 
z ukończonych pensyjonató~, i tak zapewne b&r
dzo niewiele umieją, i ter~z korzystają z swobodnych 
chwil młodoś ci, pojmując, że nauka. powinna być 
gruntown~, a nie un petit pt.u de tout. nie świecideł
kiem na pokaz , starają się zatem jej nabyć i ubo
gacić nią aucha. 

Czy to więc panny uboższe 8pedzajr~ c:as na nictem? 
(widzicie nie mogę strawić tego gorżkiego słowal) 
Ależ to być nie może, bo i któż dla nir,h i dla ca
łej rodzi ny tlzyje bieliznę, suknię, robi kapelu!!:le 
i t. d. A wi~c one pr8.cują i praca ta je~t J>roduk
cyjną. bo gdyby przypuśćmy zajmowały się, jak UV\a 

amatorka, szewctwem-to musiałaby kl'allJCowa ro
bić dla nich suknie, a pieniądz zarobiony na buci
kach, poszedłby n4 l.apłacenie roboty tiuuiki. Czy 
to może (Bote przebacz mi przypuszczenie), m~ża
tki, matki rodziny, spędzają czas na niczem? A.ch 
to już czyste niepodobieństwo!-Zakres domowych 
zajęć Ż 'lOy i matki jest tak nnlegly choćby w naj
ciaśniejszym domku, że zacnej kobiecie ani na nu· 
dy, ani na próżnowanie czasu nie staje. Braknąć 

jej ~zasu ~at'd.7.0 . może ; ale zo~ta6 nigdy! Kt6t 
bowlem zaJnll~e Sl~ u was pożywieniem, ubraniem, 
uporządkowamem domu. aby w5zystko to było we
dle dochodów i wymagań hygijeny? Kto klęka z dziećmi 
małemido poranllegoi wieczornego paciorka? (A pra
wda, u was; bonom :;lOija panuje, straszna to i ZIL . 
ramwa niestety choroba). Kto uczy liter dzieci 
małe? Kto uczy czytać, i kto czyta książki starszym', 
Kto powtarza Jekcyje z niemi? - Kto nadC'WQ7Vat 
ko wpływa na rozwój ich llmyiłu i ilerCa ' na 
wyrobienie charakteru, od którego cała przys~łość 
dzieci, a dalej społeczeństwa zależy. Któż dba o 
wygody i przyjemności męi.n, gdy on powróci 
z biura lub od pozadomowych 7,a.trudnień? Któż mu 
Ul'ządza wiizystko ta." , aby go cif\pło i jasność 
cicbej'miłości owionęła na samym progu domu'( Kto 
z nim pomówi, poczyta, zainteresuje [lo jego wła
lin4 maleńką rod ziną, poda mu w ramiona najmłod
azę dziecię na słodką chwilę pi'3szczoty, opowie mu 
o dowcipnych figielkach starszych i o rozumnych 
.postrzeżeniach najmłodszego? Kto postara si., o 
to, ab,. mąz jed nostajną czynnością stanu swego 
zajęty nie stał się jednostronnym, ale umysł · swój 
odświeżał wożywczym zdrojuuauki? Kto -jeżeli nić 
dobra, zacna, cnotliwa i rozumna żona i matka ro
dziny? Kto sam pracuje nad sobą aby nie pozostać 
w tyle, gdy ś wiat cały postępuje dalej - kto zaj
muje się w chwilach \\'olnych od zajęć majl}cych 

, na celu dobrobyt rodzin}, czytaniem ksią,iek nau
kowych, które ją uzdolnią · do lepszego kiero
wnictwa umysłem \lyna i córki, które ją zrobią, za
cniejszą, podnioślejszą duchem, a milszą, w oczach 
męża, który ją. pragnie zawsze mieć na równi 
z sobą. 

Któż oszcl:ędnie tam gospodat'zy groszem za
pracowanym głOWił lub ramieniem męża'? Ktv 
jeźli nie ta zacna żona i matka? Oto jest w obee. 
nym czasie u nas wielka i święta praca kobiety.
Praca, której produkcyja nie da się statystycznie D8. 
wartość złota obliczyć, ale praca produkcyjna, boć 
wielkim produktem onej, jGst szczęście rodziny 
dzisiaj i zacność jej w przyszłości. Oto je8t praca 
ważniejsza nad wszelki nemieślniczy zarobek, pra
ca, której nie podoła kobieta nieprxejęta świoto
ścią jej i nieprr.ygotowana do niej. :Niechajże te 
kobiety, co przopędzają czas na niczem, zatrudni" 
się własnemi dr.iećmi - niech rozumnie urz/łdza
ją zabawy i~b (bo zabawa często tak wa:Łna jak i 
nauka) , niech rozmawiają, z niemi wiele, i w onej 
rozmowie wpajają za.sady cnoty, a bacznie uważa
jąc na każde zboczenie nie dopuszczają aby błędy 
przeszły w nałogij- niechaj w domu uczlł dzieci 
mowy i historyi naszej, gdy te prawie całkiem w 
program nauk I5zkolnycb nie wchodzą, a wykony
wać będą \Vielk~ i świętą prac~. 

Jeżeli wam idzie o dobrobyt rodziny, o jak~ś 
pomoc za strony żony do utrzymania domu, to wię
cej radzimy oszczędność w ubraniu i wyrzeczenie 
się wS7.elkich zbytków ja.k zarobek: - bo zbytki w 

~~~~~j~~~====~~~~~~~ 

tężnej dźwigni, (*). 
Ale zmieńmy front; wlobraźmy siebie do ty

la doskonałymi w całej masie nawet, że obfitym 
zdrojem płynąca z Małych }'austów trucizna nie pod
myje fundamantów naszej budowy, lub nie przy
spl)rzy szkodli wych pierwiastków, to i w t.akim r.:t. 

~ie musimy siebie zapytać: ską.d ta dwulicowość, dwo
istość poj~ć, pozycyj? Ozyż akcyje, Nzmowy po
dobne wGbec dzisiejszych naszych wyobrażeń mo
ralnych mogą być cierpiane, dopuszczane- ba, czy 
na wet wszczęte być mogą w jakiej kol wie.k lepszej ro
dzinie, w jakiemkol wiek ludzkiem towarzystwie? Dla
czegóż setki tychże samych ludzi, razem zebra.ne, 
tolerują takie sceny, za. które ojciec, matka, nauczy
ciel, poważniejszy członek rodziny nie powstrzy
maliby się przed najsurowIzą karą dla. ich poskro
miema i wyplenienia,-wobec których, ·obTU'ze11io 
nie miałoby granic? Więc q,la l'odziny i domu ma 
być jedna teoryja, dla zebrań 2:a.ś public;mycb <iTu
ga'( Czyż przy takim stanie rzeczy może powstać 

(') At <1.11 timcs troagout the werld trihes have sup-' 
planted olbor tribes; and morality is ono Olemtlllt in thcil' sucus; 
the standar of, morality and the membcr of well-en-dowed 
men will·thus eterywherc tend to rise and increuse. The Des
cent of Man. 1 p. 166 Wo wszystkie czasy i na cal ej kuli jedna 
rasa poch anialadrngą, a moralność zawsze była jednI!, z przy
czyn przewagi; jasno więc, że ~topień moralności i Iic7.ba osób 
rozwiniętych powinny rozszćrzać się i wzrastać). 

ufność w jakiekolwiek zasady? Ozy zasady, w ta· 
kich warunkach wytworzone lub wygłoszone, mog'" 
być przewodniczą.cymi slupami ognistymi? Tam 
sztuka, powiecie, a sztuka tak często posługuje się 
upadkiem w celu podniesienia, na6trojenia wyobra.
źni do harmonijnego układu!". Bezwątpienia; ale 
jakaż to niezmierzona przepaść oddziela prawdziw\ 
sztuk~ od 7.g'angrenowanych wyrobów chorobliwej 
i zdemoralizowanej fantazyi'?.. Na takie utwory 
cywilizowany naród zdobywa się tylko wtenczas, 
kiedy jego twórcza siła u podstaw bywa zachwiaut\, 
kiedy zaczyna wa,tl6ć jego genijusz ożywczy, kiedy 
naród w duchowym rozwoju cofać się poczyna. 

Z drugiej zaś strony człowiek jeszcze nie
przeżyty, lub też czł0wiek zdrową i dostatecznl.\ du
chowa, strawą karmiony pojmuje, że "ponad świa
tem potrzeb, zado Noleń i uciech jest dział piękniej 
szy, który si<: wydobywa z siebie ~ameg'o. Jest to 
dział prawa i obowiązku. Prawo moralne, które 
nie licz~r się z samolubstwem jego interosów; II: za
pałem chęci, ani :Ii ruchliwą płoohością. jednodnio
wych namiętności, ukazuje mu się jako uwieńcze 
nio, jako idealny oel życia i przywołuje naturę, a.by 
z uim pracowała. nad urzeczywistnieniem teg'oż 
ideału. (*). 

Gozrława. 

(.) Coigllet-Moralllość lliezal~i.lIa - 11 f" 



stroju nietylkq najwięcej rujnuj!Jl rod~iny uboższe, ' 
a~el przy p()w~zechne(Yl uhó"twlc kralu są. r/.eczą 
śmieszną i prawie wstrętml w ocz'lch ludzI rozu
mąych. Wyk&7.ta,łcony rozum, . l' nzsąd,tlk , 6e1'ce
oszczędność i przyzwoitość, cZyOlą Iwu1etl(l . slwrbem 
dlli tego, kto się podnieść zdola do POJtlCIg rozk?-
8zy i Sl.częścia d?LUuwego ~y~la! , f\ 11lO lękaJąc SIę 
pracy, nie prllgme zno\'Vu SWl\~CIC blas~Hem zamo
żności i wy"tawy. N1I3lDR u nas d"l~kl Bogu po
mięuq młodz.ież~ wstrętu do lllałżeńsŁwt1. jal~i się 
gdzieiud7. 'ój, przy bal'JzH~j zepsutycb obyCi\~lJach, 
CorllZ zmniejszającą liczbą m.alżeilstw ,o).IJaW Ja. 
Owszem II naH wldzll~Ć mowa .leszc ze do~c często 
młodych ludl.i pracy WSlępująej ch uchoczo i rh11lelę 
w nowe rocl7.inne :lY"ie, me, h tylkl) ml otlemu maI· 
żeństwu towarzyszą :ot O\elll ~. y(\ ! n oszczędll " Ść, i 
rozumno obhc7.anie L1vchl.,dów - Il:cch Ol nic po
lubi aHiO wyrzecze SJl~ zabaw pOi\a Jomow~ ch) a. 
oua stłulUi w sobie ch'ić zbytkowych ,.,tI oJow, to 
pewnie będ~ szCZ~~hWI i nicdo"lttek ominie ich ci
che ustronie. 

__ 4: --

uszczerbku nie przynosi) praca kaid!/. dobra, zacna 
wchodzi w zakres obowiąz-ków lwbjety dowodzić 
przecie nie potrzel,>ujefQY; -- że społeczeń.stwo po
winuo podać rllkę) pomocy kobietom, co w pracy 
bytu swego .szukać chcą, chlltnie przyznajemy i 
wszelkim zacnym w tej mierze usiłowaniom przy
klaśniemy ochoczo, n. na ?akończenie donosimy wam , 
że we Lwowie świeżo założono" Sto warzyszenie pr/l.
cy kobiet" o którego celach, środkach i dalszym 
rozwoju później wam napiszemy olJszerniej. . 

W@ Lwowie istnieje tal,że I'stowarzyszeOle 
krawców", które stoi bard zo świeLnie, - stowarzy
szenie !;tolarzy i stowarzyszenie drukarzy, którego 
organem jest tygodniowe pismo "Związek" 

.J K. S. 

ID M~~~g~m~~~ ~'~i~U~~~~~~ 
(cUw daI8zl/). 

, J eSZC7.e jedno nas z OI echęca do 1' .. emio811/ dla 
kobiet-ma się r()zullliM, że szyc.a, krawJectw .. , Weźmy raczej społeczel1stwI\ znane jlJ~ dokła-
wodniarstwil i innych zajęć, ktÓte koniecznie "ą po- dniej dadzą one nam dosyć materyjałll do wytworze-
trzebne w codzlenne.u życiu kobiety II e nazywa- nia. sobin jasnego poj ęcia o tern, )alw3mi tlrogi~mi 
!DY tu r'temiosłem:-uajp:tóc1! io one nic po~r~e~u- wyrabia sill moralna strona człOWIeka. - CzłowIek 
Ją cf\łych lat naukI, P')l'ltol'e, ze obok zatrullll Jen ln- przychodzf!:c na świat zastaje wokoło siebie ~otowe 
nych domowJch kobieta tern wszystkiem zatrudniać jJl'yl!c!JP~ia mora:ne -?otowe p~j~cia, z którem~ s,ię 
si~ i może i powiona. " '" spotyka od 7.al'iluia swej mlodosCI-WZl'ailtil. wsrod 

Znajil:c dobrze serce ludzkIe wIemy jak wte~ką nich i podług nich wyrabia \\' sobie pewue Pl'zyzwy-
jest slłn. przpwyczajeuia, la~ ~d pt':yzwyc7.:tJeń ('zajenia, które są mu sumil.'oiem. Dziki iudyjanin, 
trudno i przykro n:llU odl'ywac Sl~ Wl~my clobl'~e I. ZiID\\~ krwią obdzieraj~~cy czaszkę po 'wnauego 
i to z muogi<h do';wiadczeń, że człOWiek umIe W~ przeci wnika; koczujący tnuguz identyfikujący kra-
zżyć z Ulurem, z krzt'słem, z kałamarzem, z zatru- dzież z go dziwym zarohkiem; - Lohflter vendetty 
dnieniem ~ldH§j jakiejŚ pracy, która na pewien czas doznający moralnego zadowoleni~t po dokonanem 
f, ochłaniu !las~łlI uWllg~. O~~rwa[)ie.od zai~ć i prze:l: skrytubójstwie - zapewne inne mają su micllie, ani-
miotów, do l.torychnawykhsmy, rob l nam przykrosc, żeli obywatel wychowany wśród pojęć dziejszej eu-
niecierphwi nHS, a cóż do~iero gdr do OWYC!.I, zajęć r tJpejskiej cywilizacy i. Nie przeprowadzając obszar-
łączy sili) idea wypebllemR ObOWlązku. \Vlerny o nie) podobnych ze!itawicń, jako nie związanych bez-
tęm, że w chwilaco o vego zniecierpliwienia milkuą, I pośrecltJio z mająqm nas ::ająć przedmiotom, 
.<lawet ucwcia sarca- a na dowód prawdy naszych zwracamy tylko u qlg~, że jeżeli pojęciu o tem, co 
twierdz('ń węźmy już nawot nie jakąś obIJwiązkową jest de, a co dobre, są pojęciami nabytómi- jeśli 
cZy1JOOŚC , ale n. p. partyj~ preferansa, chwlll(l uła- \\')1'u.bi'1ją się lHl łonie wieków, a pojedyaczy czlo-
chćJ zabawki. Gdy ona slmpi w sobie całą Ul'i'agę WIek zast~J.je już ich sumę-- to nie moze ich mieć 
grającego, stajo 011 8i~ na jakiś czas całkiem inną isto- dziecko, które, jakeśmy to już powiedzieli, pojęć 
tfł,Jest Z IOJIly , oboj§toy na wszy::;tko, co niema z o- tych na świat z sobą nic przynosi. Ono ma tyl-
nem zllj~ciemstyczlluś·. i. Przebieganie przez teri pokój ko oJ natnry temperament-co do. re3zty z:;tś, jeśli 
ukochanych dzecl nier'ie pliwi grr.jącego, i istoty, nie dźwiga chorób Jziedzicwych, Jest do p"woego 
kt6re lin tak serdecz\lie ko< ha, znajduje wteuy stopuifl. tabldll rasa - czystą tablicą. Zależnie od 
niezIlOŚ!1' )~, . mdcumi. Zhliżenic s i ~ lkochanej ko· tego, kto i jak pisać będz ie n[i, tej osnowie, pol{l'y-
hit~ty (i 'LY) Zl' lli""t zwykł 'g' ) uczucia robi mu je się ona złott' mi gtoslmmicllót i bohaterskich czy-
przykn', ,:eullłe wr.J;';eI.i " I e1106 Je ukrywa przed IlÓW. lub tó~ zbrnka ciemnem występku pi~tnelD. 
nią Ilie zduła ukryć przed sobą, i niby na wpół Zwracamy l1akouiec uwai,:ę na najważniejszą tutaj 
żartem mówi jej: "o moja pan~ nie prtyuiosła mi okoliczno ść, u. l'<V:'ZÓj \lasuull, _. a mianowicie że do-
dztś sx\'/'ęścia" - WII2C żnna, dzieC'i, są mu \\ tedy póki pOjęcia ki 'l.cwiące się l powszpcbn enrzyjęte w 
vrteśl.kouą, ci~i3t'em. W podubn}' sposób, podo- danem społeczeństw ie, jui. z Sf\llleJ jJ,,:yczyJy nie-
hnEllll uczuciem uapełnioni} blldzie kobieta zajęta rozwi nięcia dziecka, bądź co bądź nie mogły je-
pracą zarobkową , Ho jako bardzo drażliwn i nerwo- szcze wsiąknąć w jegl) umysł, dopóty biorąc rzeczy 
wa i sama ~ywieJ to odczuje i żywiej może to przy- pod miotowo-nie moźe byó mowy ani o złych, ani 
krlil m'lUCle objawi. Dziecko zbliżaj'lce SIf;l do o dobrych cr,j'nacl.! i, co zatem idzi!', dziecko wo-
matki h~dzie z lllechęcią i niecierpliwością olllliej bec ustawy karnej nie mote być za swe czyny od-
odsunit;)te- mąż Ilicchętuie w domowym pO\\ltany powiedzialnem. 
progu, bo oni są Jej pl'zeszkod(l do zarobkowej pra- Wszystkie prawOdawsl\1'n zgodziły się już na 
ey, do której tak mlwJkła) która się jej tak stała to oddawna, przyjmując za zasadę, iż czyn ustaw~ 
przyjemną . I niell1Jło jej odl'ywać się od niej, wzbroniony wtedy jest l<ary~oJnym , kiedy spełnio-
niemiło Jej kłaść dupiero wzi~te do rąk narzędzie ny zosŁał z samowiedzą i wolą. Ponieważ czło-
pracy, ozuje si~ niewolnIł, przygnębiona . Gdybyż wiek dopiero w pewnym wi ekn przychodzi do uży-
c~oć dob~'obyt rodziny zyskiwał Da lem - ale uie. wallia tycb władz nmysłowych, jasną więc jest rze-
Zarobkując sWll l'zemleŚJniezq. pracą, l:obieta od- czą, że.az do tćj pory Jest w stanie niepoczytalności. 
dllć mUSI 6\'1~ zwykłą domow!L pracę w l'~cc ' na.- Na to pytanie jednym wyrazem odpowiedzieć nie 
jemno, a to co zarobi z taką utratą domowego mOŻI my, przedstawimy raczej w tem miejscu krót-
'szczęścia lodzillY Idzie na opłatę owej najemnicy, i kie stres~cze nie poglądu, j hk i sill w tej materyi wy-
·dobrobyt SIę nie powIększa, szczęście rodzinne robił luk w jJl'<:twniczeJ leoryi, jako też i w prakty-
I'uknie,-opuszcilone dzieci są nawpól sierotami! ce prawodawczej. 

Nie jesteśmy bezwzględnymi przeciwnikami , Jakeśmy to jl1Ż powiedzieli -jest rzeczą jasną 
zarobkującej pracy-owszem są stósunki, gdZIe ona iż nieletność wyłączać musi odpo wiedzialność. Czło-
jest 'konieczną, i każda z kobiet, jak to piSAliśmy wiek w s\\oim f,zyjologic:mYDl rozwojn rzec można 
dawniej, powiuna koniecznie do czegoś być uzdolnio- jest naj pl'~ód roś I iflą, następni e zwierzęciem, później 
na, cuhy jej w złym ra;:ie chleb zapewnić mogło: dopiero staje się istotą lD t eligeutną i od tego do-
Idzie nam tylko oto, aby fat~zywemi. pojęciami o piero czasu jest za s\\e czyny odpowiedzialnym. 
produkcy jnej prauy, nie obałamucać umysłów kobiet Na to każdy z łatwościąs się zgodzi, lecz gdzie 
które mrzonkami samodzielności i niolawlsłości łu- OZlhlClyĆ granic~ między j ed ną, a drugą epoką? 
dione, b. Iją się jakby upośledzone, pokrzywdzone, Ho;\\vój lizyczny i moridny człowieka uf:1kutecznia 
i. z'lek( e l • ..lżemem, niecbęciąs i pogardą spoglądają się całym szeregiem wiążąvych się z sobą funkcyj 

-bo tym sposobem.-mijalibyśmy się z rzeczywistośćt4, 
z prawd!l materYJalną - opierając si~ tylko na fik
cyjnem przypuszczeniu, iż od takiego a takieO'o wie
ku człowiek władnie inteligencyją. N~. dto-~vszak~ 
że.} ~s~ l'zecz(~ia?omą, i~' rozwój u.mysłowy, bar
dZieJ Jeszcze DlZ fIzyc:llly zależnym J""t od rożma
itych wpływów i nie u wszystkich indywidu6w w 
j e,dn~~ objawia,. si~ -'czasie. N a WCl' eśniejszy lt:jb 
poźl!-leJ.Bzy ru~woJ. flzyc~n! wpływa klimat, sposób 
zywle~la! odZIedZICzone Siły żywotnl'1, rodzaj za
trudmema, a nawet przyczyny psychiczne.-Roz
wój umysłowy, zależąc od fizycznego, zależy t~m 
~a~em od wBzys~kich. wyżej wy~ieniooychlprzyczyn 
l Jeszcze ~d. wlelu Inuych, ktol'ych modyfikacyje 
przedstawIaJ~ nadzwyczajll~ rozmaitość. Daleko 
więc . b~łoby s~~szniej pozostawić s~dziemu ozna
cza~le n}eletnoscl w każdym danym wypadku. A.la 
w mektorych razach byłoby to zuowu co najmniej 
zbytecznej, dl~ tego też w~zyst.kie nows~e prawodaw
stwa przYJmuJą 3 epokI J wleku odnośr.ie 'do ' ka
rygodności; 1) wiek bezwiględnej niepoczytalności' 
2) ,,:iek .odpo)\'!ed~ialności ~~ględnej; 3) wiek oci~ 
powIedzlalnoscl bezwzgllldneJ. '!'ak czyni kodeks 
ObowiązuJący, o~naczając .tę drugą epokll od 10-14 
lat. ~loznab,y, Jeszcze, . lak słusznie ' cbcą ' nowsi 
uc~~m pl'a,~Olcy, zroblc czwarty podział, . a' ra
czeJ w 3-leJ, epoce do pewnego wieku t. j. ' do 
cza~u zupeł.neJ 'pełn~l.etności n. p. lat 21 wyzna
czyc odp0:WledzIalnosc bezwgllldn~ lecz złagGdzcr~ 
ną, co takze mamy l w naszym kodeksie. Musi
~y je~zcze D3dmie.nić, że (]~ granice tych yodzia
łow, me wszyscy SIę zglHlzaJą- granice te zależeć 
pO~lOn:rod spostrzeż.eń ~ntl'opol?gicznycb w każdym 
kr~Ju. U. nas moghbysmy racyJonalnia przyjąć p'o
dZIał prOjektowany przez dr . Budzińskiego. Za 
podstawę lutaj s!uiyrozwój fizyczny, z którym bio
rącogólnie, i,c~zie .w parze i um~s~owy: podług tego' wiek 
bezwzględnej llJep~~zł'talllosc\ będziemy mieli , do 
rok~. 12. ,H:-eczY\~ISCIe u lla~ dzieci nU\l'et najblil'
dZIeJ pI'~yspl~szoneJ formacyl p~'awie nigdy przed 
tym roloem ~}.e przeeho.dzą w \Vlek młodzieńc·zy. · 

,. Dla 2-wJ epokI t. J; odpowied:lialności wzglę
dBej .oznacl!:a~y Jal~o koncową granicę rok 18. I ta 
gralllca będZIe włas()iwą, wiadomo bowiem iż do 1t1 
roku nawet najba~dziej op?źoione organizmy lim
fatyczneg,) ustroJu ulegaJą JUŻ młodzieńczemu 
zekaztałtowa.niu .. Po ~y.m tedy roku 'zaczyna się 
epok~. odpowledzlalnoscl b~zwi':g'llldnej, lecz złago
dzoneJ, co Jest r~eczą. oaJzupełniej słuszną, bo i 
po ~'oku 18 człOWiek Jukkol wiek lIla rozeznanie 
ma Jednak m~!o clośwllidczeni,a i li łatwością idzi~ 
za pop~d~m pwrwszych, wrażcn, ~akon :e c po roku 
21, lub Jak . cbcą lll~ktorzy 24, niema lil owy o ia. 
dnyt'h .podZIałach - jest zupełna pełuuletll\lść.- Na 
zasadZi? takiego podziału weimy parę Jlrtykładów. 
PopełuIa ktoś przef:stępstwo w 8 roku- bezwarun
kowo nie jes~ ?dpowiedz}alnym, POlic.yj a odda go 
w r~ce karnosc~ . ~omoweJ lub szkol/lej, albo leż 
mo ze go umleSClC w odpOWIednim zakładzie po
pr~lVczu-wychow~wczym -kwestyj a je.Jnak,-kła
dZleu:y .na to nae}sk -c~Y, takie zakłady istniej1l.?~ 
Pomow?my . ? tern pOOIżeJ, a teraz id ::iemy dalej.. 
Popełma ktos przestępstwo w 13 ruku, jest stawio
ny I'r~ed sąd, który prz~dew~zystkiem zbadawszy 
stopien. umysłowego t'O,Z~lOl~Cl'a obwinionego' orze
cze o Jego poczytalnoscl lub OlepoczytaJności. W 
każdym razi~ na~et ~znauy z.a poczytalnego' w tym 
drugim. RerYJodzI~ WIeku ~arany blldzie łagodniej. 
PopełmaJący w 3-1m. perYJodzle li . p. w 19 r .. już 
bezwarunkowo b~dZle karanym, ale i ta' jeszcze 
ka;a. b~dzle zł~9?rlzoną . dla przyczyn, o których 
mowllIsmy, .wyze} Dopiero w stanowczym wieku 
pełno}etnosc1 kara wym ierzoną: b~dzie z cał~ su. 
1'0 wosclą. 

(dalszy ciąg nastąpi). 

~ l:!w!adam.i:lm niniejszem S~anowny~h P. P. 
Obyw~tehZlemskJCh, że w mojej agenturze pnymuj~ 
ubezzneczenia od gradobicia. . 
. Agent 'vrsrszawskiego Towarzystwa oeł ognia 
l Ruskiego Towarzystwa Z' roku 1871 od gradobicia: 

IGNACY MARKIEWICZ. 
oa··O\1 ( ci 'obiazgowe, różnorodne i drobniuchne za- i nigdzie nie zaznacza zbyt wybitnych momentów, 
jęcia, które Się przecie i llf]. bezcenny kapitał do- a przecież mi~dzy poczytalnością i niepoczytalno- ~ W domu s-rów Markowicza obecnie Reichera, 
mowego szczęścia składają.. ŚClą mn!li być st~nowoza granica. Czyż można tę na przeciw fary przy ulicy Nowogrodzkiej, są do 

Ze za~ w pewuych da nych, to jest tam, gdzie gmuicę oznaczyć liczebnie t. j. oznaczyć stanowczo wynajęcia różne loknIe na l-m piętrze . 
. lo.::;,oW!!!!! .• ~!.:dz",?"::n~1l~y~m~po .. w_i1~II,:,,w_śc .. i_ol_n~k~o_bt_'e~ty_ż~~ .. d.n .. eg~o...:_i_a_b_s_o_lu_t_n_ie_\ .. v_ie_k,,:~kl ... y .. m_l_·n .. a_ln ... e:j,.;p .. e_ł ... n_o ... le_t .. n .. os.;.'c;.;i.;.'?.;;N.;.;i;.;,e:." _J... ___ W;.;.;,;ia:;.;d:;.;o;;,;m;;;;.os;.;'ć;..;;w.l;;,:la;n;;;,;d:;.;l;u,:., .:;u;..;g~o:;.:s~p~o;,;;;d~a~rz::.:a~d~o~m!.:u~._ 

W Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowie. ,ll;o3BO.leaO II;6Il8ypoIC, Btldaktor i Wydą,wca .Antoni Porębsld. 



DODATEK DO .~ 16 "TYGODNIA" 

m~ill~ ~~\ I'J ~[!) ~ ~~ ill 
PRZEZ MISS CUMMIł4G 

Uómaczona z angielskiegl) 
p.&ez 8 •....... 111#.4. 

(ciąg dalszy) 

Mabela głęboko wzruszona tą proroczą, przepo
wied'nią, której tak. baruzQ potrzebowała, ł'z.ami tyl
ko odpowiedziała na nią. 

- Dnie i noce hyły bardzo dłngie kochana pa
nieuko, mówiła dalej ROS.V i kiedy widząc się chorą 
martwiłam się, że tyle trudów zadaj~ matce mojej, 
kieuy m6wiłam sobie, Że takie biedne jesteśmy, a 
zwl-aszcila:, kietly myślalo\m o J aukll i o tern co 
z niego będzie .7' czasem. Wtedy nie widziałam 
jeszcze ustawicznie Pana Boga; nie rozumiałam, ja.k 
tyle zUlartwień mogło mi b.vć zesłanych z jego mi
łości ku mnie; starałam się być cierpliwą, wierzyć 
i ufat5-ale nic nie rozumiałam. A teraz, mówiła 
natchniona, gdy oezy jej patrzyły w przyszłość zświę
tobliwym wyrazem, cała moja troska m:nęłaj nicze
go się nie obawiam nawet dla Janka; ta rycina 
wierną była obietnicom swoim; ot') .iei:ltem juź pra
wie na końcu drogi, a świat:o j( juką widzę-z raju 
przychodzi. 

I istotn.ie spogląuała tlJ.k, jakby wzrokiem 
wiary widziała, w ~zystkie swoje l.gryzoty i cierpie
nia, zatopione w pelni szczęśda swojego. 

Tak dOS~{O lllle ohjawienie Op,ttrzności Boskiej, 
w istocie, . kt6ra szukałtt tlrogi swej w ciemnościach 
i w pośród tylu przeciwności, zabłysło przed okiem 
J-Iabeli, jak nagła. jasność wśróJ ciemnicy. 

- Kochana Rosy ileż to mi pociecllY przyncsi, 
~e widzę ciebie tak szczęśliwiI!, powietlziala dziewica, 
ty mas7. niebo w serCn swojem; pragnę nauczyć się 
tego od ciebie, a przynajmniej próbować będ ę. 

Chora u§mi,khn)a się na te słowa i schr
lając się do ucha Mabeli, powiedziała. jej poważnie 
i slodko:- BłJg zes'/ld pani aniołó\\ swoich i 11 LU

czą cię tego, czego mnie uczyli, a ja błagać go bę
dę codziennie, ab'y rozproszył otaczające cię cie
mności. 

Od tego czasu zmienił się zupełnie stósunek 
między Mabel:t< i Rosyj teraz już nic pierwsza gra
ła rol(} przyjaciolki i opiekunki; wiek i 7.drowie, 
które IV yźszość jej stanowily, znikły przed tą 
wiadomością rzeczJ niebieskich, w jakiej celowała 
Rosy, wzglęrlem niej, byla więc. d7iś pokorną 
uważną l przywiązaną uczennicą,. Zldna. wszakże 
powierzchowna oznaka nie obja\\ iła zmiany poł07.e
nia; jej piękność, bC\gactwa, stanowisko, jakie zaj
mowa\a w świecie, były zawsze przedmiotem uwiel
bienia i poszanowania dla Rosy, kt6rej niemoc, 
codzie(l większe i tkliwsze wsp6łczuciebudziła w Ma
beH, ale dziecię doszło do tego stopnia, gdzie cie· 
nie ~yci't rozpraszajf1 się zupełnie, a młoda <Mewica, 
rozpoczynająca walkę wśród ciemności, z l'aclością, 
chwytała- broń ś\Viętą, co dała zwycięztwo biednemn 
aniołkowi, a teraz już mu nie była potrzebną. 

lVIabela codziennie spotykała się z tą, czy
stą duszą, kt6ra też nie dla niej samej jaśniała; 
gdy t, opr6cz uiej niejedno zbolałe serce, oświecone 
zostało niebiańskim blaskiem, jakim twarz umiera-
ącej olśnioną, była. 

Rosy do ostatniej ch wili zachowała swoje 
miejsce w fotelu przy okniej nie chciała dobrowol
nie zrywa6 przyjaznychst6sunków. jakie miała zlicz
nymi sąsiadami, przywykłymi do jej widoku. 
Mabela tyle przesiadywała obok krz~ła dzieweczki 
w dw6ch ostatnich tygodniach jej życiu, że okoliczni 
mieszkańcy oswoIli si\) ~jej obliczem i tkliwą, wdzięcz
ność okazywali dla pięknej towarzyszki swojej ma
łej przyjaciołki. Wiedzieli oni jak dobrą była dla 
chorćj; obliczali książki, kosze OW<iCÓW i wl:>zelkiego 
rodzaju dary, prlysyłane do sklepu biednej wdowy; 
ale nie domyśla.li się, jakie wielkie dobro piękna 
dziewica odebrała tutaj; nie wiedzieli o niebiańsk~m 
pokarmie, jaki dusza jej czerpała ze źródła dzieci~-

cej mądrości, o skrusże jakiej doznawała, w tej 
skromndj siedzibie, a kt6ra . aniołom radość spra
wiała. 

Dopiero w kilka lat potem Mabela poznała 
dobrze, skąd pOl'hodziły jej najświętsze natchnienia, 
kiedy uznała błędy zarozumialej mą.drości i poznała 
iż Pan nieba i Zi';11 i zakrywa wzniosłe prawdj', 
przed mądr,\ , ui i I'()f,tropnymi, il ohJawia je ma
luczkim. 

'rego dnia, kiedy i\1abela prowadziła z Rosy 
przytoczoną wyiej rozmowę, wyszła od pani Hope ' 
z zadowoleniem w sercu i nie czując tyle ciężaru ja
ki je tłoczył. Już prawie zupełnie się ściemniało, 
kiedy przed domelo ojca spostrzegła Heur.vka, 
kt6ry widząc, że siostra idzie ku nifitnu, zatrzymał 
się jakuy czekał na nią. 
- Musiałaś prędko biegnąć? zapytaŁ, gdy już hvła 

przy nim, widzę, że <li tchu brakuje. • 
- Spieszyłam się, by mnie noe nie zaparlh, Odp:)4 
wiedziała. 

Henryk nie pytał jej skąd wraca i postępował 
obok niej w milczeniu; przybywszy do drzwi, wszedł 
na w:5chodki i pociąguął dzwonek, a gdy otworzono 
od 1V1'0cił się i odejść zamierzał. 

- O! nie odcltocJź Henryku! prosibL l\Iabela, 
z kobiecą dełikatnośl!ią dodając, że zo -tawiają, samą; 
czuła, że IV ta kiem usposobieniu umysłu, w jakiem 
brat się znajdował, chętL'ie to uczyni byle nie 
czuł przymusu , Czy ojciec nifl wrócił jeszcle? 
~pytała, iywo służącego. ' 

- Nie wrócił panienko, odrzekł H.obert. 
- Kiedy tak, to zostań zemną Henryku, wypije-

my razem hel'bat~. 
- Herbatę? mruczał idąc niechętnie za siostrą; 

któż może mieć pociąg do herbaty na taki upał. 
- Uiotka Sabyja utrzymuje, że r.awsze chłodniej 

jeat po wypiciu heruaty, orlpl1wieJ7iahl we~oło Ua
bela, prowadząc Henryka do swego rozkos7.nego po
koiku. 

- 130 wtedy jn? je-t po zachodzie s łońca ,-oc!rzekl 

śmieją,c się· 
Lubo wielka była. r6inica, międ/.y tym urywa

nym śmiechem, :t tym ji1ki niegdyś wyr)'wał się 
z serca brata, Mabela jeduak przyjęła go jako dobril 
wróżbę; r7.Ucila na st6ł kapelusz i pośpieszyła otwo
rzyć okno, \'fychodzą,ee lHL ganek, przez co miły 
chłód wieczolny wszedl do pokoju. Heuryk przy·m
nął sobie krzesło Jo okna, wyciągnął ię na niem 
nierlbale, i patrzył przed siebie; :\>Iabela wzięła tabo
recik i usiadła na ganku tui obok brata. Księżyc 
właśnie wschodr,ił, a drzewa tarasu rzucały dell 
przedłuzony na trawniki, jasnymi promieniami księ
życa oświecoue . Zachwycający obraz przedstawiał , 
nawet w mieście, ten ciehYI i łagouny wieczór, Ma
bela przypominała, wiele tó razy siadywali '/, Hen
rykiem na progu domu pani Hebert, lub u l)abki, 
aby podziwiać blask księżyca. Zrobiła kilka zwro
tów do tt>j odległej przeszłości, a Henryk, kt6rego 
myśli ten sam wzięły kierunek, niety l!co s-luchał 
bez zniecierpliwienia, :tle. sam także wspominllł nie
które szczegóły, jalde jej z pamięci wyszły. 

Urado\\'ana tern nie3podziewanem powodzeniem 
i drtfj,c co chwila aby jej się nie wymknął, wszel
kich dokładała staral, aby mu czas uprzyje
mnić. Kazała podać herhatę do . gabinetu, aby 
nie potrzebowali schodzić do sali jadalnej i zapalać 
alabastrowej lampy, kt6ra rozlewała wkoło światło 
równie łagodne, jak to co na dworzu jaśnialo. 

Od czasu do czasu, Henryk podnosił "ię gwał
townie, zbliźał się wzburzony do drzwi, jakhy chciał 
wychodzić; po czem myśląr:, żo Mabela zostałaby 
samlll i moźeby się lękała, gdyż Jliezwykle jakieś 
głosy słyszee się dawały na ulicy, siadał znów przy 
oknie, i tak cały wieezól' zeszedł powoli, a on siostry 
nie opuścił. 

Mab'ela wiedziala, że został z n1<1 jedynie z ko
nieczności, l~cz i to było już wiele~ że zdołała za'" 
trzymać g5> IV domu; z największem zadowoleniem 
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żyezyla mu dobrej nocy, i widziała, że poszedł pro
sto do !lll"eg t) pokoju, jak to dawniej zwykł był 
czynić. 

Nauczona zwycięztwem, jakie w tej okoliczno
ści odniosła, r.z:.~st~ odtąd robiła odezwy rio uprzej
mości brata, i prawie zU.wsze dobry ~kutck otrzy
mywała. PoLrzehowalaruchu-Helll'yk lJ~-l~:' Ltk do
lJry i pr'/,ejtlzie się z nią rilzem. ~fiała ochotę ode
tchnąć wiojskiem powietrzem; on zrobi jej przyje
mllość, że przejadą się po\~ozem.--rrakie pragnienia 
osobiste wolno jej było okazywać, gdyż iycie jej 
było strasznie jednostajne. Całe dnie pr!.esiadywa
la IV swoim gabineciku, gdzie brat pewien był ją 
zastać; ile razy miał ochot~ odwiedzić siostrę, lecz 
gdy widocznem hyło, że ona chce badać jegry 
czymlOści, chwile jakie jej poświęcał, bywały eza
sem nader kr6tkie, nadzieja obudzają,ca się IV jej 
sercu bardl,o ~ łabi1 i przemijająu1h a '/,niechęcenie 
ciężkie i nieustanne. Hysy Hel1l'yka ' zmieniały się 
z dniem każdj'll1, eb6d był coraz mniej pewny, i 
w'yraz niezdrowiu nie znikał już ~ jego twarzy; czę
sto p6łnoc zast.1 wała lI{abel~ , w)'uzeklljąeą brata w 
oknie, (jl':ęsto ranek tak salllo ją, ",uskoczył po da4 

remne l oCllekiwaniu, .L ten zawód bolesny mniej 
jeszcze przyknffi był dllt niej, niż grubijańskie żart}'., 
złoś!iwp }H'l':flklellstwa, wyraz' obłąkany objawiającel 
IV jakim stani e umysłu Henryk , wracał do ~iehie.:· 

Zdawa.lo się, ze i sam 1), Vaughan ' pożera

ny był nie ::i [lukojności l!. Plany i mappy, zajmll
iące go przez ca.te zimę i tei'az wJpeł'nialy zlIllcznll 
część jego Clmsu; niekiedy nawet zabierał je z sobą 
wyehod7.ąc z domu, a .Mabela wid7.iała, ~e za 
każdym razem wracaf (\Ocaz smutniejszy i więćej 

ponury. 
Innej jeszcze osoby wyglądała eiągle; a I: lA,

próżno; kogoś , czyje kroki zdawało jej że zhllżl~il! 
si ę co chwi!,l: czyj obraz przytomny )J)ł wlduie 
i na jawie, o kim myśl przejmowda j~ dreszczem, 
a o ~im żadnej nie laiala wiadomości. Gdjby 
choć kilka \vierszy, choćby jedno słÓWkO; ulgę 
by to przynios.to jej serCu; gdyby Ludwik&' napisała, 
a wzmiankę jaką o towarzyszach podróży zrobiła, 
mniej bybby niespokojną; ale tu nic i nic, mil
czenie zupc.tue; i Mn.bela dosr.ła do przekon~nia, źe 
on o ni ej zwątpi!', lub też, że wcale jej nie kocLa:ł. 

W rzeczy eamej potrzebowała cf,~ej swej wrary, 
aby powstrzymać upadaj~cą odwag~, podczas dlu;' 
gich w samotności spędzanych godzin. Niemz, 
kiedy przebiegała puste pokojp., pragnęła, aby bł\\
che szczebiotanie Ludwiki, wesole głosy :)iost~ .. eń
ców, lub lekkie i pośpieszne stąpanie Cecylii 
przerwało panujące w koło niej mill'zenie. Wte
dy to w chwilach smutku, pozbawiona wszelkiego 
współczucia, zatapiając się w dumaniu, uCZIlla jall 
s.todko jest zbliżyć si~ do niewidzialnego, a zawazą 
obecnego przyjaciela. W pośród tej goryczy prze
kona.ła się o pocieszającej pI·awdzie . że lllodUtwlf 
cierpiącego zawsze wysłuchaną bywa, a pokonywa
jąc zmartwienie swoje, gotowa była zawol&ć w' 
zapal~. 

- Nie jestem już sama gdyż Oieiee niebieski 
, ' 

jest zemną! 

ROZDZIAŁ XXII. 

Nadszedł koniec czerwca, p. Vaugh!\n odkła
dał 7. dnia na dzieć. swój wyjazd i nie wspominał 
więcej Maueli o odwiedzeniu ciotki: być ffi.oże, ł~ 
liczył na to. żc Henry k pr7.yjmie nareszcie obrany 
dla niego zawód i będzie towarzyszy t siostrl.e; s '10-
wem, nie było już żadnej wzmianki o jego podró
żnych zamiarach, zdawało się nawet, jakoby 
nikt z jego domu nie mial t wyj~żd.żać z mia.
sta, pomimo, że upały mocno dokuczać za
częły; gdy unia. jednego skończywszy objad W!'az: 
z obojgiem dzieci, wst!W od stołu, surowym tOl\em 



ro:t.kazując sjllowi, by 8i~ udał dJ biblijoteki, gdyż 
chce z nim pomówić. Henryk wzburzony prze
szedł jeszcze 'li ilka razy sn.lę jadalną, wreszcie 
poszedł za ojcem, ze spuszczoną glow:} jak wino· 
~ajra , na gorąc) 111 urzynku schwytany i wszedł 
do biblijottki, gdzie przJ zamkniętych drzwiucu 
r07mawiali ralą prawie godzinę. 

'1'80 chwila oczekiwania i niepc\\ ności byla 
jedn" z najdoJ('gliwRzych dla Mabeli; powaga z jl\
kq ojciec wzywał syna nie dozwalała wątpić o wa
~nośri przedmiotu i o naturze ma.jąc{j nasląpić roz
mowy. Drżąca. z natężonym fłucberu. pozostat!L 
na miejscu, gdzie ją brat OdSZbdt, póki nie usl'ys,altl" 
że ~;ię drzwi od biblijoteki otworzy.ły i ujrzaJfl. 
Henryka wJ('hod2.ącego z domu, a wkrótce potem 
i ~jca, który szed.ł wolnym krokiem, z rękami w 
ty! założonemi; zda.wało się, że szukał sposobu 
wyjścia z l(łopuUiwego położenia.. 

Dowiedziałt\ się późniei, te celem tajemni
czej rozmowy było uporządkowanie przedws~'tpnycli 
p~zygoto\Vań do wyjazdu Henryk!\, wskutek pl'zy
~llania si~ je~o do długu, jaki w grze zac iągnq.t. 
Illugu, ją.k mówi'ł w podobnym razie, honorowego, 
a który nie dozwalał mu opuście New-YorkI:. 
P. ' Vaughan przyrzekł uwolnić syna od tego bań- I 
biącego dę,; aru, pod warunkiem, i~ on zastosuje 
si~ do życzenia jego, pojedzie natychmiast Jo sę
dziego Paradoxa i będ7ie siQ cczył prawa. 

Mabela z największem zadziwitll1ielll dowie
działa się, i.e to była pierwsza rozmowa, jal{ą 
ojcit'c miał z synem w przedmiocie jrgo postępo

wania., i że teraz nawet przyjął jego wyznanie, uie 
czyniąc mu innych wymówt;k, nad tę, która się 
Dil twarzy jego wyrażał'a; był to wybitny dowód 
powścią~\i~ości jego charakteru, nawet względem 
własnych dzieci, i słabości jaką zawsze w domo
wych sMsunkach okazywał. Ale szczegó.ty te 
doszły do wiadomości Mabeli znacznie później; 
ieraz w3ta\, ala Jeszcze w niepewności i obaw ie. 
. ' Wszakie zmniejszył się jej niepokój, gdy uj
rzała ojea i brata wcześnie wracaj!).cyeh do domu i 
~iedy dostrzegła, te lubo byli wzajeren:e pod jakimś 
'przymusem, mniej smutku i zafrasowania obadwaj 
okazywali; jeden zrobiwszy wyznanie, którego uni
knąć nie mógł, drugi sądząc, że poznal już do
kładnie Dieszcz~ście jakiego się lękal. 

l (dalazy ciąg nastąpi). 

...,. 

WIAOOMOSCI HANDLOWE. 

Kurs gie.łdy warszawskiej. 

AKCYJE I OBLIGACYJE. 
Akcyje wielkiej kolei iel. za 12fi rs. 
Alcyje kolei żelaznej War. Wied .. 
Obi. dr. żel. \V. W. po 500 fr ... 
5& obI. \Var. Wied. .. 100 tal. .. 
Akcyje kol. tel. W. B. 100 rs . .. 

żądano p l a c o n o, 

- 146.fiO HU lfi I 
89.fiO 89 .-

-- 81.fiO 

5~ Akcyj'e k~łei' źe'i. \va;~e~~' :: 115. 75.50 1 ;~. 
ObI. .. " " " - 107.50 
r>! Akcyje kol. żel. F~b;: ŁÓdzkiej : - 100. 

PAPIERY PUBLICZNE. 
100 

Obligi Sk"rbowe rs. 100 . . . . . .. '- - 93 
u cząstkowo zlp. 500 ' . , . . . . - 110 50 

Certy! ban. A. zlp. 300 . , . . . - _ 50.50 
" " " B. " 200...... - -' 33.50 
" " "bez prGc. " . , . . . . , - _ _. 

Dowody kom. lik. 100 n. . , . . . . - 80 

I 
Listy zastawne 100 rs. l-ur .... ' 94.15 93.8fi 93.85 

" " . " " 100" 2-a ser, . ,. 93. - -
" " " .. nowe z r. 18611. . .. 92.70 92.50 92.40 

Obligi Tow. Hr. Z. za 100 ts. . . . - _ •. 
Listy z .t8taw lt~ mias.ta Warszawy , . ł 88,90 87.50 87.50 
'ł Listy Li. widacYJue .... , ,. 78.35 I 78.-'0 I 78.05 

-~ 

C E N Y T A R G O W E· 

Wymienienie prodnktów. 

Pszenica brudna i ord)rnaryjna . . . 
Pszenica dobra średnia . , .. . . . 
Pszenica wrborowa ..... , . . . 
Żyto. , .. ... , ...•... - . , . 
J'ęczmieil dmurzędowy. .. . .. 
Jęczmieil czterorzędowy ... , .. 
Owies ...... ' ....... ', . 
G ryb .... ...... . . .... . 
Rzepak lotni " ... , ..... , . 
Rzopak zimowy , . . . , . . , . . , 
Haps zimowy ,. , . . . . . , . . . 
Siemię lniano ..... " .... . 
Groch polny . , , , ........ . 
Groch cukrowy .. ..... . , , . 
Fasola, . ....... , ..... , . 
Ziemniaki .. , , ....... ... . 
Kasza jaglana ćwierć ..... , .. 
Kasza jęczmienia , . . , . . , . . . 
Kasza gryczana , . , . . . . . . . , 
Mąka pszenna 000 pud. . . . . . . 
Mąka pszenna 00 pud. . . . . . . 
Mąka pszenna O puJ. , . . . . . 
Mąka pszenna I pUcl. .,. . . . 
Mąka pszenna II pud. . ..... 
Mąka żytna pytlowa pud 
Maslo świćźe funt , . . , . . , . . . 
Masko solone funt . . . . . . . . . . 
SiaDo pud, ... .. ....... . . 
Skoma .. ., ...... , .... . 

8 - l 8- [) 
8-75 8-76 
9-50 I 9-37ł 
6-[5 6- 5 
ó- [)-2ó 
4- .{ ·-80 
3 -60 3· -75 
4 - ~-50 

-
- -

--
- -

G-f>O 6-40 
- 6-50 

8-10 
l -50 2-26 
2-88 -
1-92 -
3-20 -
3-40 2-70 
2 -80 :2-30 
2 60 2- 5 
2-40 1-91) 
2-10 1-75 
2- I-55 
-32 -
-28 -
-45 37~ 
-20 :27~ 

uU',~gll. Cenr powyżsZo po.Iawune są na wagę, p~Z6-
lllca w Warszawie fnntbw 242. w Petrokowie funtów 240j
tyto w Warszawie funtów 142, w Plllrokowie flintów 140j 
Grocll funtów 260, gryka funtow 180j rzepak funt6w 200, 
ziemniaki na mląrę lub po 260 funtów. 

Ceuy drzewa opalowego n:e pouajem)'i bo ta jak 
wiadomo, u nas przynajmuiej, nie ma żadncj staUj normy 
ilości.wej, i sprzedaż odbywa się na zm ślone sia,gi (niby 
p61kubiczne sl\źnle), a właściwiej n:I fur)' przeróźnyca wy
miarów, 

CENA OKOWITY W WARSZA WIE. 
Duia t) maja sprzedawanG wiadro 

" od 599' do 692 garn. ud 195 do lila 
" w cz~śclowej . ... , . garn. - 198 - 200 

st6sunek garnca do wiadra 100: - 307ł 
Dnia 7 maja. CeDy idą w górę. 

(Gaz. Han.) 

OGŁOSZENIA. 
Na folwarku Żywocin jest jeszcze do IIprze_ 

dania koniczyny białej korcy 5, (waga 250 fuo. 
korzec) po 35 rs. i sporki, korl:y 15 (waga 180 Iuu. 
kor:l:ec) po rs. 5. Adres~ przez Wolbórz w Żywo
cinie - H. Cbl1ciński. 

(3-3) 

pod firmą 

E. TCHORZEWSKI 
w Petrokowie. 

Ma wszelkie nasiuna po cenach warszawskich. 
Smarowidło do powozów, WOZÓw, skór. 
Ubezpiecza od gradobicia, 
Motna prenumerować wszelkie pisma i naby

wać dzieła po cellach warszawskich. 
Sprowadza żniw.iarzy lecz zamówienia tylko 

do l (13) maja r. b. przYJmuje. 
E. Tclwl'ze-wski. 

Jest do sprzedania różny narybek u JÓzefll. 
Wiśniewskiego właściciela domu przy ulicy Sło
wiańskiej (Krakowskie - Przedmieście) w Petro
kowie. 

(3-2) 

W osadzie Sulejów, pOW1CCI e petrokowskim 

~~~'~~~~~~ 
Je~t do sprzedama z wolnej ręlu bez pośr.·Jnic- ~ 

twa osób trzecich nieruchomość przy rogu ulic- Ude
skiej t Alei aleksandrowskit\j, pod Nr. ·248 polo; ma, a 
zawierająca przestrzeni wog6le przeszIo 21500 łokci 
kwadratowych.-Nieruchomość ta składa si" z I .IJowl 
murowanych mieszkalnych i gospodarskich oraz .Iwóch f!! 
placów frontowych, z ktÓl'ych pierwsze spr~odan.' być 
moga, ostatecznie \vstósunku 10: czystego dochou I, pla-
ce ~aś po cenie umówionej za lekieć k\vadratowy. 

Bliższa, wiadomo;ć w tym przedmiocie" W'al'Ull

bch sprzedaży powziąć moina IV kancelaryi Hjenta 
Sikorskiego w Petrokowie IV każdym czasie. 

v;~~~~~~ ~ 
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lIfedal z wystawy WiedeJlSkićj 1813 roku. 
Ważne dla os::czędn!!cA gospody7t. Pierwsza rusko
poJs}ca, pal'owa fabryka. ORY JENTALNEJ SUŁ
TANSKlEJ KAWY FIGOWEJ. Gl,stawa Rittev' 

w Warszawie, 
Poleca nowo wyrabianą francuzką uniwersalnq. czeko
ladow(f kawe, dla s wej do broci rozpowszcchniooll 
wcałej Francyi, której funt sprzedajo się tu po kop. 
16; oraz kawę oryjentaluą sultańskcf figową przewyż 
szającą wszelkie dotycbc~as znane surogi\ty, po 
kop. 22} za funt . Opinija pIerwszorzędnych lekarzy 
i zarzlłdów szpitali miasta Warszawy brzmi: że Iw. · 
wa ,wyrabiana \V mujej fabryce, nietylko zastępuje 
miejsce zwyczajnej, lecz służy jako śr\>delL pl'ŻyWUy 
i przez chorych każdego rodzaju z ch'i:cią. przyjmo
waną. bywa . .Fabrylm moja sprzedaje takie orygi
nalny piepr:t k,'6lewski zwan!! Paprika, funt kop, 80, 
pieprz ten jest o 200& lepszy i zdrowszy. Kupcom 
odstępuje się odpowiedni rabat. Polecam si ~ wzglę
dom Szanowaej Publiczności 

GUSTAW RITTER. 
, Inżynier i włl\ścicielfabryki \Y Warszawie uli. 

ca S-to Jerska oM 24 i w Wieuniu Ii \Yi nter
gasse oM 70, 

mówny skład na miasto Pat rokó IV i blizki} 
okolicę u p. W. Zaleskiego w Petr'Jk owic. 

~"2 Z dniem 1 maja (20 kwietnia) Bank 
. . Polski dodaje do Listów Likwidacyj-

nych nowe talony z kuponami, osoby interesowane 
raczą się zgłosić do handlu W. Zaleskiego w Pe
trokowi e, który na najdogodniejszych warunkach 
pośredniczy w tym interesie . 

(3-1) 
----------------

ra:t- Jest do sprzedania jortepian machoniolli!! 
. -- przeGło o 61 oktawach z fabryki Linden-

~. mana w K:·tlisZll. 
Wiadomość w domu W, l\1ichie\1 ieza przy ulic) Pe
tersburskiej (Kaliskieji za koleją, w U1it'~zl;aniu 
w sieni głównej na lewo. 
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g5i1 Kawę figową, znana Ze 
swej dobroci i przez <loi{torów 
zalecaną dla dzieci, z faurv Id 
Gustawa Rittera "r 'Var~za wie, 
w komis otrzymał handel W. Za
lesldego w Petl'okowie, cena za 
l f. liop. 25, kupcom odstępuje 
się rabat. 

WAPNO SULEJOWSKIE wysyłam na żąda
nie każdego czasu na. wszystkie lItacyje dl'óg że
laznycb, wal'szawsko-wiedeńskiej bydgoskiej i łód~
kiej, w ilości wszakże najmniej jednego wagonu 
to jest 420 pudów cz y li 6? korcy w ynoszącej na 
miejscu zaś sprzedaje na plece po korcy 70, han
dlującym odstępuje rabat 

Bliższa wiadomość przez korespoudecyją lub 
Uli. m(ej8cu u właścic-iela kopalni. 

J. .Fritsch. 

j~st do sprzedania lub do wydzierżawienia, z wol- We czwartek dAia 30 kwietnia r. o, zna-
Dej ręki, folwark s~ładaj!łcy się z 42 mórg ornego leziono w blizkości kościoła po-beruardYliskiego 
gruntu, z domem mieszkalnym i wszelkie mi zabudo-\\'arto.śc kuponów: Listów zastawnych dawnych 149 

nowych 186 IJkwidacyjnrch 172,. kopięjek. waniami gospodarskiemi, w najlepszym stani Q tloty pierścionek, który za udowodnieniem może 

wZ1lłc mozna w SuleJowle w domu W. Majewskiego. Goleńskiego, naprzeciwko nowo budującp.j" się I 
bę~ą~emi" z zasiew~m. ozimym. Wiadomo~ć po- być zwrócony właśricialowi, w mieszkaniu W. 

(3~3) poczty. 
---;~~~~:.~B~-e~i~ch~a~t~owu.~~~e~g~o~w~U~e~tr~Q~k-oW~l'-.~------~----~rr~n-QJI-O-.-Aw-o~lr~A-Ba-v-p~o~IO~,~--~J.~~~--------__ ~~~ __ ~=~J~_===-~ ___ y 

w 4 f"t"" ..... ......... I Redaktor i Wyda.wca A.toni Poręhllki, 
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